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.V 934. W  P o n i e d z i a ł e k  dnia  7. P a ź d z i e r n i k a . t  m®.
W iadom ości k rajow e,

7j  B e r l i n a ,  d n i a  4.  P a ź d z i e r n i k a .
N. Pan Cesarsko-Rossyjskiemu W iceadm i­

ra ło w i i Generał -A dju tan tow i K o ł s a k o f f  
o r d e r  Orła czerw onego 1 k l . , a R zeczyw i­
stemu Tajnemu Radzcy i D yrektorow i poczty 
W  Petersburgu, P r  i a n i s z n i k o f f ,  order O rła  
czerw onego 2. kl. z gwiazdą dać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
P d i s k  a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 28. W rześn ia .
N. Cesarz i Król raczył najłaskawiej w y zn a  ­

czyć o0,000 zł. na wsparcie mieszkańców K ro-  
lestwa, przez ostatni w y le w  rzeki W is ły  naj­
więcej poszkodowanych.

Rada Administracyjna K rólestw a z w a ż y w ­
szy , ze memasz w- Królestwie przepisu zabra­
niającego przetapiania monety  krajowej, które  
zmniejszać może ilość pieniędzy w  obiegu b ę ­
dącą; chcąc przeto nadużyciu temu zapobiedz 
i zastosować się w  tej mierze do p ra w ,  w  C e ­
sarstwie obow iązujących, na przedstawienie  
Kommissyi R ządow ej Przychodów’ i Skarbu, 
postanow iła  na posiedzeniu dn. 19. (31.) S ier­
pnia r. b., iź w y ją w sz y  billion, m onetę  m ie­

dzianą Królestw’3, tudzież miedzianą Cesar- 
stwra, na riow'ą stopę bitą, i monetę platyno­
w y ,  zakazuje się przetapianie wszelkiej innej 
m onety  rossyjskiei i polskićj, pod karą za prze­
stępstw o fałszowania m one t ,  K odexem  k ar­
nym  oznaczoną.

- F r a n e y a .
Z P a r y ż a ,  dnia 27- W rześn ia .

N iezadługim czasem w ychodzić  tu będzie 
6 n o w y ch  dzienników opozycyjnych : »la De­
m ocra tic ,« .,1’O p in io n ,« »l’Examiner,« »le Me­
moriał de F ra n c e ,« »le Moderateur" i »l’Alma- 
nac.“ Natomiast głoszą także, że Ministeryum 
na nastąpnem posiedzeniu Izb wniesie o u tw o ­
rzenie prassy rządow ćj i znacznego kredytu  
na urzeczywistnienie w niosku  sw ego zażąda.

Z d n i a  28.  W r z e ś n i a .
W czo ra j  udało się policyi kilka schw ytać 

osób, które od niejakiego czasu bun tow nicze  
odezw'V do narożników  ulic przylepiają.

Rząd ogłasza dzisiaj następującą telegrafi­
czną depeszę z N arbonne  z d. 26. W rz e śn ia :  
« Dnia 23. m. b. Segara zajął St. Ju an  de las 
Abadesas. T w ie rd za  C am predon dnia 24. je ­
szcze się trzymała. H r.  Espana stał pod O lo t;  
Generał C arbo  pod W ich . Valdez dnia 16. 
z Manrezy do C.ervery się udał. K om endant 
C am predonu donosi, że karoliści dn. 24. \yie-
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c r ó r  się co fn ę l i  i od o b l ę ż e n i  tw ie r d z y  o d -  
stopili- V a ld ez  dnia 22  z w o jsk ie m  s w o j e m  
z W i c h  w y r u s z y w s z y , z w r ó c i ł  się do Berga.,

P o d cza s  w o j n y  d o m o w e ,  w  H ,szpanu ar­
m ia  k aro lis tow sk a  szesc .u  miała d o w o d z c o w :
Z u rn a la carreg u y , .który w  b itw ie  p o leg ł ;  M o-

k tóreg o  n ie d a w n o  tem u  w  V era  w o j ­
sk o  w ł a s n e  z a m o r d o w a ło ;  E guja ,  Villareal,  
I n fa n t  D o n  S eb ast ian ,  który teraz w  F rancyi  
p r z e b y w a  i M aroto. —  W o js k ie m  K r ó lo w e j  
d o w o .d z i ło  n acze ln ie  w  ty m  czasie  s iedm iu  
G e n e r a ł ó w :  Saarsfield, w  P a m p e lo n ie  zam o r­
d o w a n y ;  V a ld ez ,  d o w o d z ą c y  o b e c n ie  w  K a ­
talon ii;  Q u esad a ,  z a m o r d o w a n y  w  M a d r y c ie ; 
R o d i l ;  M in a , k tóry  w  B a rce lo n ie  u m arł;  
f'-ordova j Espartero.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. W r ześn ia .  .

O  stosunkach h iszpańsk ich  tak się M o r -  
n i n s - C h n o n i c l e  o d z y w a  : . „  Listy n asze  
z Madrytu napom ykają o r o z w i ą z amu K orte-  
z ó w .  B y lo b y^ to  h as łem  do ro zp oczęc ia  n o ­
w y c h  in tryg  z s trony s tr o n n ic tw a  francuzkie-  
R o  p r z e c iw  p o k o jo w i  i n a j lep szy m  in teresom  
p ó ł w y s p u ,  ‘k tóre  w o j n ę  d o m o w ą  p rzez  tyle  
fat podsyca ły .  Zam iar ta k o w y  gab inetu  m a ­
dryckiego., p o tw ie r d z o n y  przez  organa tegoż,  
rnocno  już p u b liczn ość  i dz ienniki s to licy  o b u ­
r z y ł  Hrabia las N avas  w n ió s ł  na p osied zen iu  
I z b y  d e p u to w a n y c h  o ukaranie śm iercią każde-  
po M inistra , dzia łającego  w b r e w  konstytucyi.  
Jest  zaś t o ,  r z e k ł ,  naruszen iem  k on sty tucy i  
i d z ia łan iem  w b r e w  te jż e ,  jeże l i  jed n e  K o r te -  
z v  po  drugich  r o z w ią zu ją  i podatki rozpisuią,  
n ie  z o s t a w i w s z y  K o r te z o m  czasu do  p r z y z w o ­
lenia  na nie. T era źn ie jsze  M m is te r y u m , a 
przynajm niej G e n era ł  A la ix , r o z w ią z a ło  p i z i -  
sz ty c h  K o r t e z ó w ,  p o n ie w a ż  m u  s ię  s tron n i­
c t w o  u m ia r k o w a n e  op iera ło  i s ta n o w isk u  ,ego  
zagrażało. N o w e  w y b o r y  w y je d n a ły  m u  za­
gorzałą  w ię k s z o ś ć ,  ale i ta m u m e  w  sm ak  
b y ła  T r u d n o  zaś u tw o r z y ć  w ię k s z o s c ,  ? k tó-  
raby G enerała  tego  zaspokoiła . N ie  m o ż e  on  
i f ć  ani z u m ia r k o w a n e m ,  .a n ,  tez z zagorzą-  
ł l m  s t r o n n ic tw e m ,  t. j. M m isteryu m  jego m e
z g a d z a  się  W  ogó ln ośc i  z K o r te z a m ,  a
$ 3  tw ierd zen ia  i w njoslęi d zienn ika  •
p r zyzn a ć  n a leży ,  Że n ies te ty  ąz nadto są spr. 
w i e d l i w e .  N ie  m a m y  m c  d o  n a d m ierj ^ nl 
p r z e c iw  G e n e r a ło w i  A l a i x o w i , jako Minis ro 
■yvi W o j n y ,  ani też nie z a p rz ecza m y  m u  w i e  - 
k ievo  w p ł y w u ,  jaki p rzez  z w ią z k i  sw o je iz  E s -  
p a r t e r ą  w y w i e r a .  L e c z  gdy w  ciągu jed n e-  
£ 0  roku d w a  zgrom adzen ia  K o r t e z ó w  r o z w i ę -  
fn i e  w y z n a ć  tr zeb a ,  iż p o s tę p o w a n ie  t a k o w e  

n a z t o  ies t  lek k om y śln e  i p ró cz  tego  dla kraju 
? fw tu c y in e g o  na d er  s z k o d l iw e .  T ak  na- 

. . g o r a l r f w  do  tego , . o -

pnia jest u m ia r k o w a n e ,  że  każd y  przyjaciel  
tronu k on sty tu cyjn ego  m o ż e  b y ć  k on ten t  z n ie ­
go . Nie m o żn a  go  ani o  żaden  czyn  g w a ł t o ­
w n y ,  ani też o ultraliberalizrn p o są d za ć .  
R o z w i ą z y w a ć  je i lak w sz y s tk ie  w a ż n e  p yta­
nia k r a jo w e  o trzy  o d w ł ó c z y ć  m ie s ią ce ,  li ty l­
ko z tego p o w o d u ,  że G en era ł A la ix  p o w i e r z ­
c h o w n o ś c i  Pana Calatravy cierpieć  nie m o ż e ,  
jest n ie d o r z e c z n o śc ią ,  która za g o r z a lc ó w  o b u ­
rzyć  i kraj do b e z p r a w i  1822 r. d o p r o w a d z ić  
m usi.  “ . . . .

M o r n i  n g - C h r o n i c i e  zbija n ie p o m y ś ln e
p ogłosk i u p o w s z e c h n io n e  p rzez  jeden  d z ie n ­
nik w  Kalkucie o stanie z d r o w ia  armii angie l­
skiej w  in d y a c h  w s c h o d n ic h ,  p o d łu g  k tó rych  
w o js k o  to nie za d łu g o  p r z e c i w  K a b u lo w i  w y ­
ruszy . „ U p o w a ż n i e n i  jes teśm y d o  o ś w ia d ­
c z e n ia ,  p o w ia d a  ó w  d z ie n n ik ,  ż e ,  ch o c ia ż  
p r a w d a ,  iż w o j s k o  n asze  w  p o c h o d z ie  do  
K andaharu  w i e l e  t r u d ó w  z n ie ść  m u s ia ło ,  za 
p r z y b y c ie m  tam że  s w o j e m  d osta teczn ie  w e  
w s z y s tk o  op a trzon e  z o s ta ło ,  i p o d łu g  ostatnich  
l i s t ó w  Sir J o h n  K e a n e  z d. 16. C z e r w c a  w  p o ­
żąd an ym  stanie b y ło  z d r o w ia  i jak n aj lepszym  
o d d y ch a ło  d u ch e m .« O w e  n ie p o m y ś ln e  w i a ­
d o m o śc i  p o c h o d z ą  od  w y c h o d z ą c e g o  w  K a l­
k u cie  dziennika „ E n g l i s h m a n ,« który zresztą  
s ły n ie  z s w o ic h  z ło w ie s z c z y c h  p ro ro c tw .

Z A m e r a p u r y  w  Avie  d o n o s z ą  o s t r asz l i -  
w e m  trzęs ien iu  z ie m i ,  k tóre  dnia 23. M arca  
w ie lk i e  sp u s toszen ia  zrząd ziło  i 2 —  3 00  lu ­
dzi o  utratę życia p r z y p r a w iło .

R o z w ią z a n ie  K o n w e n tu  n a r o d o w e g o  p osta ­
n o w i o n e  b y ło  na dzień  14. b, m .;  zdaje się, że  
p o d z ia ł ,  znajdujących  się jeszcze  p ien ię d zy  w  
Lassie. b y ł  p o w o d e m  nie m a ły c h  s p r z e c z e k  p o ­
m ię d z y  C z ło n k a m i K o n w e n tu .  —  A d m ira ł  
S top ford  żądał od  A dm iralicyi przesłania so b ie  
sztabs - oficera z m arynark i,  aż eb y  z wojska 
m o r s k ie g o ,  b ęd ąceg o  na f lo c ie ,  w  przypadku  
w y lą d o w a n ia ,  m ó g ł  b yć  u fo r m o w a n y  batalion.

Z  d n i a  2 8 .  W r z e ś n i a .
K u r y  e r  w s p o m in a  o  n ad zw y cza jn y c h  

środ k a ch  o stróżn o śc i ,  p o c zy n io n y c h  w  P ary­
ż u ,  c e le m  o d 'r o n ie n ia  osoby  k ró lew sk iej .  
M im o  to  p o d r ó ż  Króla z  St. C lo u d  d o  Paryża  
n ieb e zp iec zn ą  p o c z y ty w a n o .  Z resztą  zd a n iem  
tej g a z e ty ,  s' ła .zbrojna  i czu jn ość  p o l icy i  
w  Paryżu i okolicach  d o  z a p o b ieżen ia  w s z e l ­
k im  zbrodniczym i k u szen iom  dostateczna.

H i s z p a n i a .  
Z M a d r y t u , !  d. 19. W r z e ś n i a .

G a z e t e  d w o r s k a  u m i e ś c i ł a  d z i ś  n astęp u­
jące p o s t a n o w ie n ie :

„P ragn ąc ,  a b y  p o k ó j ,  jakim się p ó łn o c n e  
p r o w in e y e  c ie szy ć  zaczymają, W  caiej m o n a r ­
chii na zasadzie  n ie w z r u sz o n e j  m ito śc i  i lu d z­
k ośc i  b y ł  oparty  i z a p e w n io n y  > i p ragnąc dać
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d o w ó d  n i e d w u z n a c z n e j  m e j  g o to w o ś c i  p u ­
s z c z e n i a  w s z y s tk ie g o  w  n ie p a m ię ć  i w i d z e n i a  
w e  w s z y s t k i c h  H is z p a n a c h  ty lk o  p r a w y c h  
i w i e r n y c h  p o d d a n y c h  m e j  d o s to jn e j  có rk i ,  
K r ó l o w e j  I z a b e l l i ;  p r a g n ą c  n a re s z c ie  ok azać ,  
ż e  z u p e łn i e  z g a d z a m  się n a  p r z e d s i ę w z i ę t e  
p r z e z  z ac n e g o  N a c z e ln e g o  v\ o d z a ,  X ięcia  
V V i t to ry i , ś r o d k i ,  a m i a n o w .c . e  z n o s z ą c e  z a ­
w y r o k o w a n e  z a b ie ra n ie  d ó b r  i m a ją  ow  - p o ­
s t a n o w i ł a m  za  j e d n o m y ś ln ą  r a d ą  m e g o  M o n ­
s t e ry  u m  aż d o  o g ło s z e ń ,a  p r a w a  o a m n e s ty , ,  
u k ł a d e m  k tó re g o  M i n i s t r ó w , e m o i  s ,ę  z a j m u j  

R  7p z w a la m  n a  z w r o t  z e u r a n y c u
d ó b r  i m a j ą t k ó w  m i e s z k a ń c ó w  p ó łn o c n y  e h  p r o -
w i n c v i  s t o s o w n ie  d o  p o s t a n o  w ien ia  X ięc ia  W , t -  
to r v i  2 )  O d  d n ia  dz is ie jszego  zn o sz ą  się w s z y s t ­
k ie  w y d a n e  u c h w a ł y  w  ce lu  z a b ie r a n ia  m a ­
j ą t k ó w  na sk a rb  p u b l i c z n y  w  p r o w i n c y a ć h ,  
k tó r e  się na  m o c y  u k ła d u  w  B e r g a r z e  p o d d a ły .  
3 )  D o b ra  z a b r a n e  b ę d ą  n i e z w ł o c z n i e  ic h  w ł a ­
śc ic ie lo m  p o w r ó c o n e  p o d  w a r u n k i e m ,  a b y  
r z ą d  k o n s ty tu c y jn y  m e j  d o s to jn e j  c ó r k i ,  K r ó ­
l o w e j  Izabe l l i  u z n a l i  i o  z w r o t  ty c h ż e  d ó b r  
p ro s i l i .  4 )  W n i o s k i  te  n a s tą p ić  p o w i n n y  w  
c ią g u  10 d n i ,  jeże li in t e r e s e n c i  w  te jże  s a m e j  
zo s ta ją  p r o w i n c y i ;  w  c ią g u  d n i  '20, jeże li  n a  
in n e r n  m ie js c u  n a  p ó ł w y s p i e  m ie s z k a j ą ;  a  w  
c iąg u  2 d o  4 m ie s ię c y ,  jeże li  się za g ra n ic ę  o d ­
dali l i ,  —  J J a n  w  p a ła c u  d n .  18. W r z e ś n i a  1839.

J a  K r ó l o w a . ®
I z b a  D e p u to w a n y c h  p o d a ła  N . P a n i  a d re s  

n a s t ę p u j ą c y :  „ N a j j a ś n i e j s z a  P a n i !  I z b a  D e p u -  
t o w a n y c h  u s t a n o w i w s z y  się u r o c z y ś c i e ,  p o -  
sp ie szą  z ło ż y ć  W a s z e j  K r ó le w s k i e j  M o śc i  p o ­
w i n s z o w a n i e  z p o w o d u  s z c z ę ś l i w e g o ,  a r a z e m  
n a d z w y c z a j n e g o  w y p a d k u  w  B e r g a r a ,  k tó r y  
ty le  p r z y ł o ż y ł  się d o  w z m o c n i e n i a  t r o n u ,  u- 
t r w a l e n i a  p e łn e g o  c h w a ł y  i p o m y ś ln o ś c i  p o ­
k o j u ,  t u d z i e ż ,  d o  u z u p e łn i e n ia  t r y u m f u  u s ta ­
w y  k tó r ą  so b ie  sam a  n a d a ła  H isz p a n ia  -  
W s z y s t k i e  p r o w i n c y e  p r z y j ę ły  ze  z n a k a m i  
n a jw y ż s z e j  i b e z p r z y k ł a d n e j  d o t ą d  r a d o ś c i  
w i e ś ć  o  p o d d a n i u  się p o w s t a ń c ó w  i u z n a n iu  
p r z e z  n i c h  r z ą d u  W a s z e j  K r ó le w s k ie j  M ośc i .  
Z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  p o d n o s z ą rsię g ło sy  u w i e l ­
b ie n i a  i w d z ię c z n o ś c i  d la  G e n e r a ł a  K s p a r t e r o ,  
k t ó r y  t a k  t r u d n e  u k ła d y  sz c z ę ś l iw ie  p r z y w i ó d ł  
d o  k o ń c a .  S e jm  p o d z i w i a  w  n im  t e r a z ,  n ie -  
ty l k o  u z n a n ą  ju& d a w n ie j  w a le c z n o ś ć ,  w o j e n n e  
l a l e n ta  i z n a k o m i ty  w p ł y w ,  k t ó r y m  k ra j  w i ­
n i e n  z n a c z n ą  c z ę ść  n a jp ię k n ie j s z y c h  dn i  s w o jć j  
chw ały, w y w a l c z o n y c h  m ę z t w e r n  n a r o d o w e j  
a r m i i ,  lecz  o r a z  z r ę c z n o ś ć  i r o z t r o p n o ś ć ,  jakie  
t e n  W ó d z  W  w i e l u  w a ż n y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h  
r o z w i n ą ł ,  n i e z a c h w i a n ą  n i c z e m  w y t r w a ł o ś ć ,  
k t ó r e j  ty le  u d e r z a j ą c y c h  d a l  d o w o d ó w ,  n a j ­
b a r d z i e j  zaś  tę  m i ło ś ć  n ie p o d le g ło ś c i  i o jc z y ­
z n y ,  tę  s z l a c h e tn ą  cześć  u s t a w i e  i  w ł a d z o m

p a ń s t w a ,  k tó r e  W  s t a n o w c z y c h  i n a ju r o c z y s t ­
s z y c h  c h w i la c h  p r z e w o d n i c z y ł y  jego d z ia ł a ­
n i o m ,  a k a ż d e m u  p rz e z e ń  d a n e m u  s ł o w u  j e ­
d n a ły  u fn o ś ć  i n a jw y ż s z ą  cenę .  l o  c u d o w n e  
s ł o w o  h is z p a ń sk ie g o  ż o łn i e r z a ,  k tó r e  d o  te g o  
s to p n ia  p r z e n ik n ę ło  i w z r u s z y ł o  a rm ią  n i e p r z y ­
jazną  , że  za p r z y k ł a d e m  s w o je g o  d o w ó d c y  
rz u c i ła  s ię  z u fn o śc ią  w  o b jęc ia  p r z e c i w n i k ó w ,  
u w a ż a  S e jm  za w ie lk i  d łu g  n a r o d o w y  i g o t ó w  
jes t  d o t r z y m a ć  go  n ie ty lk o  z ca łą  w ie rn o ś c ią ,  
a le  z a r a z e m  i w s p a n i a ł o ś c i ą ,  d o  jak ie j  go ty l­
k o  n a r ó d  u p o w a ż n i ł .  Z  t e g o  p o w o d u  Sejnfi, 
n ie ty lk o  z a s t r z e ż o n e  u k ł a d e m  w  B e r g a r a  s to ­
p n ie  i g o d n o ś c i  w o j s k  p o je d n a n y c h  z a t w i e r ­
d z i ,  lecz  p r z e d  w s z y s t k i e m i  i n n e m i ,  c h o ć b y  
n a jw ię k s z e j  w a g i  s p r a w a m i ,  z a jm ie  s ię  roZ- 
t r z ą ś n i e n i e m  p ro j e k tu  d o  p r a w a ,  p o d a n e g o  
p r z e z  R z ą d  W a s z e j  K. M o ś c i ,  a f u  e r  o s  b a ­
sk i jsk ich  p r o w i n c y j  d o ty c z ą c e g o .  S e jm  a l b o ­
w i e m  m a  n a js z cze rsz ą  c h ę ć  u z n a ć  w s z y s t k i e  
s w o b o d y ,  k tó r e  d o  sz częśc ia  ty c h  p r o w i n c y i  
p r z y ł o ż y ć  się m o g ą ,  a og ó lne j  u s t a w y  H is z p a ­
nii riie o b ra ża ją .  S e ;m  p o sp ie sza  z a p e w n i ć  
W a s z ą  K ró l  M o ś ć ,  że w  c iągu  c a ły c h  o b r a d  
m i e ć  b ę d z ie  c iągle  n a  b a c z e n iu  u s p o k o je n ie  
p r o w i n c y j ,  k tó r e  w te n c z a s  ty l k o  u w a ż a ć  m o ­
ż n a  za z u p e łn ie  i t r w a ł e ,  g d y  u g r u n t o w a n e r n  
z o s ta n ie  na  z a s a d a c h  z g o d n y c h  z in t e r e s e m  
całe j  H is z p a n i i .«

Z d n i a  2 1 .  W  r z  e ś n  i a.
M i n i s t e r y u m  i K o m m i s s y a . m a ją c a  s o b i e  

p o le c o n e  s p r a w o z d a n i e  o  p ro je k c ie  d o  p r a v r a  
p o d  w z g lę d e m  f u e r o s ó w ,  n ie  m o g ą  się^ p o ­
m i ę d z y  so b ą  w  tćj m i e r z e  p o r o z u m ie ć .  K o rn -  
m is sy a ,  a lb o  p rz y n a jm n ie j  k ilku  jej c z ł o n k ó w ,  
c h c ą  z a m ia s t  w y r a z u  „ z a tw ie r d z ie «  p o ło ż y ć  
w y r a z  « za t r z y m a ć " ,  k ie d y  p i e r w s z e  s ł o w o  
n a d w e r ę ż a  k o n s t y tu c y ę ,  o s ta tn ie  z a ś  je j  z a d o ś ć  
cz y n i .  T a  r ó ż n o ś ć  z d a ń  p r z e w l e k ł a  d o t y c h ­
cza s  r z e c z o n e  s p r a w o s d a n i e ;  r o z u m i e m y  je­
d n a k ,  że  się o b ie  s t r o n y  p o g o d z ą ,  k ie d y  p o ­
t w i e r d z e n i e  f u e r o s ó w  o b e c n ie  s p r a w ą  n a j w a ­
żn ie jszą .  S t o s o w n i e  d o  p o g ło sk i  d e p u t o w a n i  
c z te r e c h  p r o w i n c y i  te m i  d n ia m i  w  M a d r y c ie  
o c z e k i w a n i ;  s p o d z i e w a j ą  się p o w s z e c h n i e  p o  
i c h  w s p ó łd z i a ł a n i u  p o m y ś ln y c h  s k u t k ó w .

W e d ł u g  o s ta tn ic h  w ia d o m o ś c i  z a rm i i  p ó ł ­
n o c n e j ,  X ią ż ę  Y i to r ia  n a  cze le  30  b a t a l i o n ó w  
p ie c h o ty  i l iczne j jazdy  i a r t y le r y i  d o  A r a g o -  
n ii w y r u s z y ć  p o s t a n o w i ł .  K r ó l o w a  p r z e s ła ł a  
m u  d y a m e n t o w y  k lu cz  S z a m b e l a n a ;  s ły c h a ć ,  
że  p o  p rz y b y c iu  s w e m  d o  M a d r y tu  o r d e r e m  
z ło tego  r u n a  o z d o b io n y  z o s ta n ie .

Cabrera w  10,000 piechoty i 1200 jazdy stoi 
W \a le r a  i zabiera w szy stk ie  konie W całej 
okolicy;

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
B a  j o n  n a ,  d, 20.  W rześnia. Bataliony ka-
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ro l is towsk ie ,  k tó r e  się w  Estełl i  p od d a ły  , od-  
p r o w a d z o n o  do  P u e n t e  la R e in a ,  gdzie  je jak 
najuprzejmiej  przy ję to .  , ,  .

VV Biskai u t w o r z y ł o  się kilka od d z i a łó w  
cu e r y la só w  p od  d o w ó d z t w e m  Zabal i ,  byłego 
k o m e n d a n ta  w  Guipuzkot. Krzątają się one 
s z c z e g ó l n i e j  w  okolicach górzystych pod  Ona-
tą i Aranzazą .  ,

Zesz ł e j  nocy chcieli  karonsci ,  będąc y  w  tu ­
t e j s z y m  lazarecie ,  zeruknąć;  ale w oj sk o  na d e­
szło i do pozostania w  miejscu ich zmusiło.

Xiążę Vit lo ria  ma tu p rzyby ć  za dni kilka 
i przy jąć z rąk wyższego  oficera W ielki Krzy ż  
legii h o n o r o w e j ,  jaki K ro i  F r a n c u z ó w  dla 
niego przeznaczył .

Mieszkańcy Berg ary zamyślała  w y s ta w i ć  
p om ni k  na miejscu,  gdzie się E sp ar t e ro  i Ma- 
ro to  pojednal i

O  w s p o m n ia n e j  już klęsce,  k tórą Ca bre ra  
d. 3. W r z e ś n ia  w  p r ow in cy i  C u e n ęa  krystyni-  
s t o m  zadał ,  w  Aragonii  bu le tyn  karohs iowsk i  
w y s z e d ł ,  pod nap i sem:  « Niech żyje Król !
N a d z w y c z a j n y  N u m e r  K a t a l o ń s k i e g o  
R e s t a u r a d o r "  d a t o w a n y  dn.  13- VV'rześnia. 
W y r a ż a j ą  w  n im:  ^Nieprzyjacielska kolumna 
p r o w i n c y i  Cue n ęa  p rzez  w a l e cz ne go  naszego 
nacze lnego w o d z a  zniesioną została.  2000 
n ieprzyjac iół  dos ta ło  się w  n i e w o l ą ,  k tó rzy  
xv  nocy na d. 4. W r z e ś n i a  w  Torr i ja s  byli na 
noclegu.i< — Buletyn  t en podpisany przez 
„ K r ó le w s k ą ,  za rząd y  tych K ró l e s tw  ( A r a g o ­
nii Valency i i M urcyi ;  p o w i e r z o n e  sobie m a ­
jącą na jwyższą  J u n t ę «,  i k o n t r e s y g n o w a n y  
p rze z  Prezesa  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  Jayn ie  
Mur .  Donoszą w  nim o r az ,  że n ie zw y c i ęż o ­
ny  Hr.  Morel i a ( C a b r e r a )  w  C arb o ne ras  d w a  
batal iony z Szefem ich i of icerami ,  i s z w a d r o n  
jeden 5go lekkiego pu łku jazdy po zaciętym 
op or ze  w z i ą ł  w  n iewolą .  Z p o w o d u  tego 
J u n t a  r ządząca dziękczynne  nakazuje n a b o ­
żeń s tw o ,  Późn ie j  do no sz ą ,  że liczba j e ń c ó w  
2200 p iecho ty  i 150 j azdy  w y n o s i ,  że napad 
t en w  C a r b o n e r a s  w ła ś n i e  w  tym w 'ykonano 
czas ie ,  kiedy pułk k rys łyn i s towsk i  K r ó l o w e j  
Regen tki  pod N ar v ae ze m  t r y u m f  s w o ic h  wie ł -  
kiemi ob chodz i ł  u roczy s to śc iami , nareszcie  że 
Forcade l l  i Balmaseda m n ó s t w o  k rys ty n i s tó w 
t r u p e m  położyli .  Odeb ra r i e mi  n ieprzy jac io ­
ło m  karab inami  uzbro jono  bOOludzj od  d y w i -  
zyi Aragońskiei.  Dnia 6- W r z e ś n i a  jeńcy o w i  
p r z e z  6 kompani i  e s ko r to w a n i  w  JVJosqueineii 
p rzen oco wal i .  Na s a m y m  margines ie  tego 
n ad z w y cz a j n e g o  n u m e r u  czy tamy s ł o w a :  
„ l m p r e n ta  del  Gobierr io« ( D r u k ar n i a  r z ą d o ­
w a ) ,  k tó re z w yk le  pod bu le tyny  D on  Ca r |o sa
p o d p i s y w a n o .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 16. Wrześn ia .

Spraw y nasze z a w s z e  jeszcze w  n i e z a d o w o ­

l ą ącym  stanie. K ró low a miała się stan ów czo  
p r z e c i w  t y m  ośw ia dcz yć  o s o b o m ,  k tó re Mj 
n iMrowie , ej na rzuc ić  chcieli  a tak mi ęd zy  
d w o r e m  a  M im s t e r y u m  j a w n e  zachodzi  n ie ­
porozumien ie .  P o n ie w a ż  w sze la ko  Mini st ro-

a
J k a r b " , e k r  k b y d d a W < 1 " “ i e t  M m  i! "ersk a rb u ,  k torego dym.ssyę juź . *
p r z e w o d n i c z y  w y d z ia ło w i  s w e m u ,  ,ak „dyby  
m c  me  by ło  zaszło.  Zagorza ł ,  Septembr^śc^ 
żądają n i e zw ło c zn e g o  zw o ła n ia  K o r l e z ó w  
przy tacza jąc  za p r e tex t ,  iżby lednak coś dla 
angielskich posiadaczy p a p i e r ó w  h iszpańskich 
uczyn ić  w yp ad a ło .  Chciel i  takim sposob em  
k a r t y s t ó w ,  jeżel iby ci się ś r o d k o w i  ternu 
sp rzec iwial i ,  w  Anglii  o n ie s ł a w ę  p r zyp raw ić .  
Ale  p r a w d z i w y m  icłi za m ia re m ,  pozby ć  sie 
o d p o w i e d z  alności  oppozycyi  p r z e c i w  zniesie- 
m u  h and lu  n iewo ln ik ami  i korzystać na cza­
sie. VNszakze do tychczas  K r ó l o w a  n a d z w y ­
czajne S ta n y  z w o ł a ć  się w zb r an ia .  P r z y  in­
ne; okazy i me  d o w io d ła  j ednak tyle odw agi .  
G łoszo no  b o w i e m ,  że K ró l  po dr óż  do po łu ­
d n i o w y c h  p r o w i n c y i  p r zed s ię w z i ąć  chciał  
i ze K r ó l o w a  podo bn ie  ma łżonkowd s w e m u  
to w a r z y sz y ć  i p rzez czas niejaki w  pałacu
L !  h/ICI° p  Wi 'Vernle)°  r e z y d o w a ć  zamy ­ślała.  W s za kze  l e d w o  s i ę  o t e m  d o w i e d z i a ­
n o ,  a natychmias t  prassa r e w o l u c y j n a  Sw a ł  
to w  nie na zamia r  ten pow s ta ła  /  upa t ru jąc  
w  m m  ukry tą  k o n t r e r e w o l u c y ę ,  a p o n ie w a ż  
i Min is t rowie  na p o dr óż  tę zezwa lać  nie 
chciel i ,  d w ó r  za mi a ru  sw e g o  zaniechać m u ­
siał. R e w o lu cy om śc i  natura ln ie  za wielkie 
to  poczytują z w y c i ę z t w o .  Jakoż nie t r zeba 
by to a lbo w'cale o podróży  m ó w i ć ,  albo ją 
do  skutku p r z y w i e ś ć ,  bo  n i e p e w n e ,  bojażli ,  
w e ,  w ah a ją c e  się p o s t ę p o w a n i e ,  k tóre s t r o n ­
n i c t w o  rew o lu cy jn e  n apr zó d  d rażn i ,  a poti-m 
m u  us tę pu je ,  nie ub łagaw szy  go ,  największą 
przynosi  niekorzyść.  O b e c n y  stari rzeczy na 
d e r  n iebezpieczny  dla t ronu  i konstytucyi" 
k tóre  zagrożone r ó w n i e  ze s t rony an a r c h i s t ó w  
jak i absoluty s t o w ,  tylko tein ocalone być 
mogą  j ezeb u m i a r k o w a n e  nastanie Ministe- 
ry u m  kar tys towsk .e  które n ie po roz um ie n io m 
z Anglią koniec położyć  potrafi.  W i e l e  też 
z a p e w n e  zalezec będzie od w y p a d k u  s p r a w  
w  Hiszpan. .  Ostatnie pomy ś lne  s t amtąd 
w ia d o m oś c i  s t ron n ic tw o  r z ą d o w e  n ie r ó w n ie  
oz.embl.ej P rzyjęło,  aniźeli sję sp o d z ;e w ano .  
Niek tóre gazety u l t r z ys t ów  w  w ą tp l iw o ś c i a c h  
s w o i c h  o ważn ośc i  tych  w y p a d k ó w '  i skut ­
kach  ł j c h z e  d z i w n y m  sposob em  z s t ronn ic ­
tw em  Migue lows k ie m się zgadzają Zdaje  się 
is totnie ,  iż nadzieja bliskiej pacyfikacyi Hi ­
szpani i  Zagorza lcom r ó w n i e  n iep rzy jemna  jak 
Migue l i s tom,  k iedy yy skutek  tych  n o w i n  ani
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n a ’mniejszćj  nie o k a z y w a n o  radości .  — Xiązę 
Następca t ro nu  dzisiaj skończy ł  2gi rok  życia.

A u s t r y a .
Z W i e d n i a ,  d. 26. Wrześn ia .  

W s p o m n i a n a  już nota w s p ó l n a ,  jaką K o n -  
su lo wie  w  Alexandryi  W i c e k ró lo w i  w r ę c z y ć  
m a j ą , tej iest,  jak s łychać ,  o s n o w y ,  żeby 
F g ip t  i Arab ią  p r a w e m  dziedz ic twa  za trzymał ,  
ale za to flnttę turecką w y d a ł ,  i aż do o d p o ­
w ie d z i  na to w s t r zy ma ć  się mają od  użycia 
ś r o d k ó w  p r z ym us ow y c h .  W ą t p i ą ,  czyli w n i o ­
ski te p rzy jmie ,  ile źe w  w s p ó ln e  środki  nie 
b a r dz o  wierzy.  Ib ra h im Basza ciągle jeszcze 
stal w  Maraszu,  i nie w i a d o m o ,  czy do Syryi  
p o w r ó c i ,  lub do Koniahu  w yr us zy .  Głoszo­
n o ,  że się tego drugiego c h w y c i  k r o k u ,  jeżeli 
m o c a r s tw a  w  ciągu miesiąca nic s t a no wcz ego  
nie w yrzekną .  Na zapytanie  L o r d a  Ponson-  
b e g o ,  czyliby po łączone  eskadry w  porcie  
j e dn y m  mor za  M a rm o r a  p r z e z im o w a ć  me  m o ­
g ł y , dał  D y w a n  o d m o w n ą  o dp ow ied ź .  W  ca- 
łe|  Ma cedon i i ,  Humel i i ,  Albanii  i Bosnii  pa 
nu je  zupełna  spokojność.  Xiążę Miłosz w y ­
b iera się w  p od r óż  do Rossyi  i tutejszy d o m  
h a n d l o w y  Sina opat rzy ł  go w  listy za w ie rz y-  
telriiające. W y b u c h ł y  d. 8. p o ża r  w  Salonichi  
t r w a ł  17 godzin  i 1000 d o m ó w  z r ó w n ą  i lo ­
ści? bud  w’ p e rz yn ę  obróć. ł .  Ogień  t en  po ­
w s t a ł  p r z y p a d k o w o  w  izbie p e w n e g o  goli- 
b r o d y .

Z  d n i a  2  8.  W r z e ś n i a .
Nadeszłe tu  ze W s c h o d u  w iad om ośc i  p o ­

myś lne j  są treści,  F lo tta  angielsko - f r ancuzka 
s t anowisko  s w o je  p r zed  Dardane lami  w k r ó t c e  
ma  opuścić a tak też Poseł  rossyjski  onegdaj  
gońc em  z Pete rsburga  o t rzymał  ro zkaz ,  aby 
wsze lkiego  do  za ła twien ia  zachodz ąc ych  je­
szcze s p o r ó w  starania dołożył .  I tu też w i e l ­
ki panuje  ru ch ;  gońcy od cho dz ą  i p r z y b y w a ­
ją , a dzisiaj jeden odchodz i  do Petersburga.  
Żo łnie rze tu reccy  w  Alexandryi  ma;ą być  b a r ­
dzo  niekontenci  i p r a w i e  codz ienn ie  między  
niemi  a Lg ipcyanami k łótnie zachodzą.  Au­
s t r i a ck i  K o n t r ę -Admirał Bandie ra  p r z y j m o ­
w a ł  o dw ie d z in y  G u b er n a t o ra  K u t s e i n - B e y  
z Smy rny .  —  Xiążę Miłosz o t r zym ał  z B o s ­
s y  o d p o w i e d ź ,  iź ąbdykacya jego za p r a w n ą  
musi  być uznana ,  nie p o w in ie n  w ię c  s y n o w i  
s w e m u  Micha łowi  żadnych  s t awiać  p rzeszkód.  
Xiążę Miłosz s y n o w i  s w e m u  tylko a# do  g r a ­
nic  Serbii  chce t o w a r z y s z y ć ;  czeka ą w ię c  
mł od e go  w ł a d z c y  w  Belgradzie co chwila.  
P o r t a  domaga ła  się od Xięcia z w r o t u  szabli  
h o n o r o w ć j  i i n sy gn ió w  o r d e r ó w .

G a 1 i c y a
G a z e t a  L w o w s k a  w  części  p o d  n ap L  

*  sem  «Noyyiny L w o w s k i e *  ciągle obszern*

umieszcza  opisy f e s tyn ów  i u roczystości  na 
cześć p rze by waj ąc ego  teraz t am Arcyxięcia  
F ranci szka Karóla w y p r a w i a n y c h  W sz y s tk ie  
s tany  i szczepy7 ludności  z r ó w n ą  go w i t a j ą  
mi łością i zapałem.  Wiersze  p o l s k i e  ,.na 
cześć uszczęś l iwiającego przybycia do Gali-  
c y i , stolicy L w o w a ,  J.  C. M . “ napisał P. A. 
R o ś c i s z e w s k i ; do ł ączone  są one na oddzie lnym 
a rkuszu  do  ( juz.  L w o w s k i e j .  — Chociaż opi­
sy w an i e  b a l ó w  do najnudn ie j szych  należy ar ­
t y k u ł ó w ,  k tó r emi  k o lu m n y  gazet  napełniać 
m oż na ,  umieszczamy tu j edn ak  w y  ątek z opi ­
su balu ,  który dn.  25. W r z e ś n ia  o b y w a t e l e  
s t a n o w i  na cześć J.  C. M. w y p r a w i l i ,  a to  
dla tego m ia n o w ic i e ,  p o n ie w a ż  s łynne polskie 
naz w isk a  na n im  wy s tę pu ją  : Sala r e d u t o w a  
w  nieschiudności  i zaniedban iu  niestety zos ta­
j ąca ,  w  kilku dn iach jakby czarodziejską ró-  
szczką dotknięta ,  w ys tąp i ł a  jak F e  n i x  z p o ­
ś ród  sw y c h  b r u d n yc h  pop io ł ów .  Poczęści  na  
n o w o  ją p o m a l o w a n o ,  s m a k ó w n e m i  d rape -  
ryami  z ii iuazlinu,  i fes tonami  z d ę b o w y c h  
liści p rzy o zd ob io n o ,  a po jednej  s t ronie stał 
w iz e r u n e k  naszego N. Pana i na Ja sk aw sz eg o  
Mo narchy .  O d  samej  ulicy aż do wni jśc ia  
p r z y b u d o w a n o  k ry ty k ur y t a r z ,  ma jący p o d o ­
b ie ń s tw o  do roś l iniarni ,  gdyż po obu  bokac h  
us t aw ion e  by ły  na piękniejsze o b c o n i e b n e  
k w ia t y  i d r z e w a .  w y  ten w ie n i ec  z d r z e w  
i k w i a t ó w  ciągną ł  się aż do  samego  wni jśc ia  
w  salę,  po  wy śc ie lo n y c h  su k n e m  w sc h od a ch ,  
na k tórych  g r eo a d y er o w i e  mi l i c j i  mieiskiej 
szpaler  fo rm ow al i .  Pan Baczyński  kazał  z te­
go p o w o d u  całą rośl iniarnię z Podlisk,  sw o je j
0  t r zy  mile odległej  ma ję tnośc i ,  w ł a s n y m  ko­
sz t em spr ow adz ić .  Bu i e t  był  p o d  g u s t ow ni e  
u b r a n y m  namiotem,  a na g ó r n e m  pię tr ze ,  gdzie 
się także drugi  bu le t  z n a j d o w a ł ,  były ściany 
pysz nem i  gobel inami  p rzyozdob ione .  Pari Hr.  
Al l r ed Potocki  i Pani  Hr.  Muszyńska dos ta r ­
czyli po największej  części  r z e c z y ,  k tó r e  do  
tego p rzyozd ob ie n ia  p o t r ze bn e  były.  P r z e ­
szło tysiąc ś w ie c  rozs ie w a ło  rzęsiste świa t ło ,  
a huczna muzyka  z czterdzies tu  osób ,  m u z y ­
cznej  ban dy  pu łku  piechoty Baro na  Mariassy,  
grzmiała z o rk ies t ry  i wyko ny  w a ł a  n a j n o w s z e
1 najpiękniejsze tańce.  Ju ż  o godzinie  pół  do  
Smej w i e c z o r e m  całą ulicę w z d ł u ż  zapełnia ły 
po w o zy ,  i spaniały w i d o k  p r ze d s t aw ia ła  sala 
p rzez snujące się w  niej z r adośc ią  i oczeki ­
w a n ie m  s m a k o w n j e  us t ro jone  damy,  tudz ież  
osoby w  ro zmai tych  m u n d u r a c h .  Ó  godzinie 
pól  do  9teji p r z y b y l i : J .  C. Mość najdostojniej ­
szy Arcyxiążę F ra nc i szek  K aro l  i J .  K.  Mość 
najdostoiniejszy A rcy x ią źę  cy w i l n y  i w o je n n y  
generalny G u b e r n a t o r  Galicyi  z S w o i m  S y ­
n o w c e m  i całą  ś w i t ą ,  k tórych  p rzy  wn i j śc iu  
p r z y , m o w a  li z us z an o w an i em  gospodarze  ba­
l u ,  X ią ż ę l a :  Sanguszko i Karo l  Jabłonowski,



1426

H ra b ia  T ad e u sz  Ł o ś ,  tudz ież  P a n o w i e :  K a r o l  
K o tarsk i  i A n ton i B a to w sk i ,  a |na w sc h o d a c h  
gospodyn ie  balu, X iężna L ubom irska ,  H rabiny 
AM redo  w a  P o tocka  i M niszkow a,  tudzież Parii 
G ora jska ,  i ś r ó d  szeregu  O b y  w ate li  s tanow ych ,  
u s z y k o w a n y c h  w e  dw  a rzę d y  aż do popiersia 
N .  M o n a r c  hy, z a p ro w a d z i l i . "  —  Dnia 26. J .  
C. M. z w ie d z i ł  zakład  n a u k o w y  imienia O sso ­
l iń sk ich ,  gdzie  p rz e z  godzinę za b aw ił .  P o ­
z w o l i ł  ukazać sobie rzadsze dzieła polskie i ra ­
czy ł o św ia d c z y ć  ła sk aw ie ,  ile zakład  ten  dla 
p i ś m ie n n ic tw a  i o św ia ty  Galicyi w a ż n y m  
u zn a je .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 12. W r z e ś n ia .

(G az .  JVrocl.)  —  T w i e r d z ą ,  że w iększy  
w p ł y w  d w o ru  rossyjskiego na  czynnośc i  D y­
w a n u  s p o w o d o w a n y  p rze d ew szy s tk iem  b y t­
nością Adjutarita C esarza  M iko ła ja ,  H rab i 
A d am a  R zew usk iego .  Miał o n  w e s p ó ł  z Pa­
n e m  B u te n ie w e m  kilka o b rad  z Haii lem  B a­
szą ,  na k tó rych  o raz  i inni dygn ita rze  tu reccy  
byli obecni.  Sułtarika m a tka  m a b y ć  teraz 
ca łk iem  na s t ron ie  Rossyi. W a ż n e  zm iany  
m in is te rya lne  zagrażają n am  w k r ó t c e ;  pog ło ­
ska o b l i s k i m  u p a d k u  C h o s r e w a  B a s z y  
u p o w sz e c h n ia  się. Jeże li  tę t rudność  z a w a r ­
cia poko ju  Rossya u su n ie ,  w y  darzy ćby się 
m o g ło ,  że Rossya p rz y  s w o j e m  w y ł ą -  
c z n e m  p r a w i e  o p i e k i  p o d ług  t rak ta tu  
z H u n k ia r - Isk e le ss i  się u trzy m a  i b e z  d o ł o ­
ż e ń  i a s i ę  i n n  y c h  m o c a r s t w  sam a pokój 
z E g ip te m  p r z y w ró c i .  Zais te  b y ło b y  to a rc y ­
dz ie łem  polityki rossyjskiej! Z j e d n o c z o n a  
e u r o p e j s k a  i n t e r w e n c y a  p o z b a w iła b y  
po l i ty k ę  rossyjską s k u tk ó w  d ługole tn ich  usiło­
w a ń  i w p lą ta ła b y  ją w  sieć, z k tó re jby  nie tak 
ł a t w o  w y d o b y ć  się potrafiła.

E  g  i  p . t .
Z A l e x a n d r y i ,  dnia 7. "W rześnia.

( G a z .  P ow sz .  L ip sk a .)  —  Ju ż e m  donosił  
W  P an u  o zabiegach M eh m ed a  A lego , k tó rego  
em issaryusze  po  w sz y s tk ic h  krzątają  się s t r o ­
nach. Dziś w id z im y  p ie rw sz e  o w o c e  tychże 
W  w y p a d k u  n a d e r  w ie lk ie j  w a g i ,  k tó ry  sp ra ­
w y  W s c h o d u  bardz ie j  jeszcze pow ik le .  H a ­
fiz Basza b o w ie m  oddal szczątki w o jsk a  sw eg o  
p o d  ro zp o rzą d zen ie  tb r a h im a  B aszy ,  a H adsz j 
Ali B asza ,  stojący w  K o n ia h u  w  30,000 ludzi 
a rm ii  o d w o d o w ć j ,  poszed ł  n ie zw ło c zn ie  za 
jego p rzy k ła d em .  R ząd  tai w p r a w d z i e  w y ­
p a d e k  t a k o w y , i na  zapy tan ie  K o n s u ló w  w  tej 
m ie r z e  o d p o w ie d z ia ł  W ic e k ró l ,  że n ic  o tern 
nie w ie .  L e c z  m y  m a m y  tu  aż nad to  jasne 
.d o w o d y ,  że w y p a d e k  te n  najmniejszej nie 
łłlega w ą tp l iw o ś c i ,  i g d y  egipską goele tę  do

A le x a n d re ty  po tw y c h  d w ó c h  p rz e n ie w ie r -  
czych B a sz ó w  w y p r a w i o n o ,  n ie za w o d n ie  
w  przysz łym  m y m  liście doniosę  W  P anu  o 
ich tu p rzybyc iu .  Dla czego rząd  rzecz tę do  
p e w n e g o  p rzy n a jm n ie j  tai czasu ,  n ikom u, 
zna jącem u sposób  p o s tę p o w an ia  M eh m ed a  
Alego w  p o d o b n y c h  zdarzen iach ,  ła jnem  nie 
będz ie .  C h c e  on  u d o w o d n ić ,  że odpadn ięc ie  
to  d o b r o w o ln ie  nas tąp i ło  i że on aż do sam a- 
go końca ani s ło w a  o tern n ie w iedz ia ł .  
A  jednak z p e w n o śc ią  przypuśc ić  m o ż n a ,  że 
b u n t ,  jak im  w o jsk o  odg raża ło ,  tych  d w ó c h  
B a s z ó w  do  k roku  ta k o w e g o  sk ło n i ło , i że nikt 
p ró c z  em issa ryuszów  W ic e k ró la  podżegaczem  
do  tego nie był. P ros te  a lb o w ie m  zachodzi 
p y ta n ie :  C z e m u ż  już d a w n ie j  n ie odpadl i?  
C z e m u ż  aż do  tej czekali c h w i l i?  Cóż się 
p rze z  ten czas n o w e g o  stało? Jak iż  n o w y  zja­
w i ł  się do  lego p o w ó d ?  T e r a z  Hafiz Basza 
i Hadszi Ali Basza p rze ch o d zą  do niego a M eh- 
m e d  Ali m oże  ca łem u W s c h o d o w i  i E u ro p ie  
p o w ie d z ie ć :  »Otóz w id z ic ie ,  że p a ń s tw o  tu ­
reckie sam o m i się podda  e i jest m o je ;  ja je­
s tem  m ę że m  opinii p u b l ic z n e /!« L ecz  bądź  
jak b ąd ź ,  A zya  mniejsza jest obecnie  w ła s n o ­
ścią M e h m ed a  A le g o  i lb r a h im  Basza w e d łu g  
upodoban ia  s w e g o  działać m oże .  O d  w c z o -  
raj głoszą także ,  ze już z M araszu na p rzó d  
w y ru s z y ł .  1 czem uz by śm y  tem u  nie mieli 
w ie r z y ć ,  zas tanaw ia jąc  s ię  ró w n o c z e śn ie  nad  
s ta n o w c z y m  to n e m ,  w  jakim M e h m e d  Ali 
codz ienn ie  p r z e m a w ia ,  i u s taw iczn ie  zape­
w n i a ,  że raz  na z a w sze  p o s ta n o w i ł  nie us tę ­
p o w a ć  ani na  w ło s  od s w o ic h  ro szczeń ,  ani 
też p rzystać  na  w m ie sza n ie  się m o c a r s tw  e u ­
rope jsk ich?  C o  się o b y d w ó c h  flot w  porcie  
tu te jszym  d o ty c z y ,  te  w  n a d e r  p rzy k rem  znaj­
du ją  się po łożen iu .  O sada tu recka  żyje jeszcze 
z  p rz y w ie z io n y c h  z sobą p ieniędzy. G d y  się 
te  skończą ,  w ie lk ie  - py tan ie ,  skąd się zold 
w e ź m ie ;  b o  flotta egipska m a o g ro m n e  zale­
głości do  żądan ia ,  a r ó w n ie  o f icerow ie jak 
i p rośc i  żo łn ierze  w  o p łakanym  znajdują się 
stanie . S k a rb  jest ca lk iem  w y c ie ń cz o n y  i ka­
żdem u  w ia d o m o ,  z jakiemi trudnościam i z d o ­
łano  zg rom adzić  osta tn ie pieniądze dla I b ra h i -  
m a  Baszy. R z ą d  w  takim jest n iedosta tku ,  
że z w y k ły c h  z a k u p o w a n  do arsena łu  zan ie­
chać m u s ia ł ;  jestto zaiste ostatni środek  i r ó ­
w n ie  dla całej flotty s z k o d l iw y ,  jak i dla r o ­
b o tn ik ó w  w  K ah irze  zagubny.

Rozmaite wiadomości.
K r y t y k a .  —  O  l i t e r a t u r z e  s z a l o n ć j ,  

p r z e z  M. G r.  1838. 8 , 3: 6 . —  (  Dokończenie. )  
P o p u la rn o ść  Balzaca u  n as ,  z a r ó w n o  z  A u to -
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r e m ,  zdaje się nam  d z iw n ą ,  n ie s to so w n ą ,  nie- -est d o b r e m ,  an i tak ma być  za w sz e ;  p rzy j-  
n a t u r a l n ą .  D alecy jes teśm y ( i  Lodajbyśm y dziern do tego, źe trafim na środek. Nalega 
dłużej b y l i )  od lego s tanu  c h o ro b l iw e g o  to- .au to r  (159), źe nic mniej nad  taki w y b ó r  p rz e d -  
w a r z y s t w a ,  dla jakiego p o d o b n e  książki są m io tó w  n ie  d o w o d z i  zamożności .g en iu sz ó w ,  
p o k a rm e m  s to so w n y m . Z resz tą  nie są o ne  W e d le  nas to  nic nie d o w o d z i ,  gdy^z sądząc o  
z tej l i tera tury  k o sm o p o l i ty c zn e j , < alego św ia -  dziele s z u k i , o b ió r  p rze d m io tu  u w aż ać  p o w in -  
t a ,  do  jakiej należą tylko w y b o r n e  u t w o r y  n iśm y za m nie j  znaczący  od sposobu obrob ie -  
n iek lóre .  N am  s tosowniejsze ,  to co się u nas nia. P o w ied z ie l iśm y  już  co rozum iem y  przez  
i na naszćj roli ro d z i ,  a n iechby  k u p o w a n o  taki o b ió r  p r z e d m io tó w  excepcyonalnój natu- 
tyle  naszych książek, ile *ch z zagranicy  pro-  r y ,  i że w  tak ich  w y sk o k a c h  i p o ry w a n iu  się 
w a d z ą  podsycona li teratura podniosłaby  się n a  sceny b e z w s ty d u  i n iem ora lne ,  w id z im  tyl- 

ho  u s i łow an ie  kilku ludzi,  n ic  n ie  ko  szał dziecinny. —  (D alszy  c .n a s t .w k ró tc e .)  
“ oPr ~ ,W £  obo ię tno ic i  ogółu. -  W  tu m  J .  J. K r a s z e w s k i .

cu a u t o r  czyni p o r ó w n a n ie  s tanu  ł r a n -  ------• ——
m ianow ic ie  s tanu  klassy tam  n a jo św ie -  K r y t y k a .  — P r a c e  l i t e r a c k i e .  W ie d e ń  

censzej z naszą ,  d o w o d z ą c ,  że u nich  w ię k -  1838. (A r ty k u ł  p. M. G r . . . . e g o . )  —  W ie d z ą c  
szość składają miejscy m ie sz k an ce ,  u nas zaś o d  d a w n a  o d ru ku jącym  się w  W ie d n iu  zb io-  
w łaśc ic ie le  ziemi. T u  długie za s tanow ien ie  r z e  p rac  tych  sam ych  pisarzy Galicyjskich , k tó -  
się nad klassą właścic iel i ziemi u nas. Cały  te n  rzy  ogłosili w  1834 r. Z i e  w o n i ę ,  z cieka- 
u s tę p ,  m a zale tę  zupe łne j  n o w o ś c i ,  tęgości w o śc ią  czekałem  ukazania się tej książki u nas. 
m yśli i zaw ie ra  b a rdzo  c iek a w e  u w ag i .  Uczy-. W  tych dn iach  nadesłany  m i został to m  l s z y  
n im  tu  ty lko u w a g ę ,  jakko lw iek  w y so k o  sta- P r a c  l i t e r a c k i c h ,  a n ie p o d o b n a  m i w y -  
w i  po łożen ie  w ła s n e  klassę w łaścic iel i  ziemi, z n a ć ,  źe o d p o w ie d z ia ł  w  zupełnośc i m o im  o 
dziś  to  t r a fu n k o w e  po łożen ie  nie w y s ta rc z a  n  m  w yob ra że n io m .  N a jw ażn ie jszą  i najlepszą 
dla niej ,  p o trze b a  żeby się ona s ta ra ła  o stó- rzeczą  w  całym  z b io ize  jest a r ty k u ł  sam ego  
s o w n e  usposobien ie  m o ra ln e  do  godnego  od-  w y d a w c y  h rab iego  Józefa  B orkow sk iego  ■ 
p ow ied z en ia  sw o im  o b o w i ą z k o m , w y zszą  nad  o P o l s k i m  j ę z y k u  ł o  w i e c k  i m  i o ś w i e -  
lrine będ ą c ,  po trze b a  żeby  się s ta ra ła  tę  w y ż -  c i e  ł o w i e c k i m  J e s t  to  w y l ic ze n ie  zam o- 
s / .ość ,  u m y s ło w ą  w yższośc ią  u trzym ać .  Na- źności języka polskiego w  n a z y w a n iu  ró żn y c h  
rzeka,lia na gnuśność  i chc iw o ść  i t. d. są jak szczegó łów  l rzeczy  m y ś l iw sk ich ,  n o m e n k la -  
n a jsp ra w ie d l iw sz e !  —  lJo B alzac’u zas tanaw ia  tu ra  s łó w  pou fa łych  tylko z a w o ła n y m  ło w c o m ,  
się au to r ,  nad Ju l iu szem  J a n i n , sądząc go jako a k tóra  rzeczyw iśc ie  obfituje w  dosadne  i poe- 
k ry tyka  i pisarza. I  tu  rriusim w c is n ą ć  s w o je  tyckie w y ra że n ia .  N ie p o trz e b a  m ó w ić ,  iż po- 
t rzygrosze.  Ju łe s  J a n in  osądzony  jako naśla- iy te c z n ą  b a rdzo  b y łoby  rzeczą  zeb rać  ro zm a i-  
d o w c a  R ic h te ra , jako człek bez  k o n se k w e n -  te ,  o sobnych  za tru d n ień  i s ta n ó w  te ch n ic zn e  
cy i ,  bijący w  k ry tyce na tę l i te ra tu rę ,  k tó rą  w y ra z y ,  coby w y w io d ło  na  jaśnią p e w n ą  część 
dzie łam i p o d trzy m u je ,  zby t  abso lu tn ie  został b o g a c tw  m o w y  polskiej,  część  n iedos tępną  
zganiony. R ozeb rano  tu  jego p o w ieść  znajo- te ra z  p o w sze ch n o śc i  całej.  G d y b y  dope łn io -  
rną Un c o e u r pour  deux amours , d z iw n y  u t w ó r  n e m  zostało w z g lę d e m  in n y c h  o d r ę b n y c h  nie- 
scho rza łe j  w y o b ra ź n i ,  lecz w  w ie lu  miejscach jako ję z y k ó w :  g o sp oda rsk iego ,  rzem ieś in icze-  
jako dzie ło  sztuki c iekawy, exekucyą h u m o ry -  g o ,  rzeźnickiego, flisowskiego, rybackiego etc., 
s tyczną  J  Jariin ,  co do stylu i z a p a łu ,  nie to  co w y k o n a ł  tą razą  h rab ia  B orkow sk i dla 
m a  r ó w n e g o  w e  F ra n c y i ;  styl jego jest go rę-  ło w ie c k ie g o ,  b y ło b y  to  rze te lne  w y k ry c ie  
<7> m a lo w n ic z y  pełen  przejęcia i en tuzyazm u , s k a r b ó w  m o w y  P o l s k i e ) ,  rze te ln ie jsze  
czasem nad to  pate tyczny . Lecz  J. J a n in ,  jako niż t o ,  k tó re  p o d  te m  sa m em  n az w isk ie m  
k ry ty k  jest k im  i n n y m , kim in n y m  jako pisarz, p rz y g o to w n je  (b o d a j  czy  m e  m a r n i e )  znako -  
Neleży to do tego fenom enu  mutacyi,  k tó ry śm y  m ity zkąd  inąd literat i z k tó ry ch  czyta liśm y 
opisa li ,  rozb ie ra jąc  ostatnie dzieło  P. Sand. —  d w a  w yją tk i  « Ł za  i Nadzieja-,.  P ró c z  tego 
D o  p o d z iw ien ia  au to ra  nad te m ,  iż li te ra tu ra  a r tykuł H rab iego  B o rk o w sk ie g o  nap isany  w y -  
teraźniejsza f rancuzka w y b ie r a  p rze d m io ty  co bo rn ie  i w  p r a w d z i w i e  za jm u jący  sposób, 
najdz iw aczn ie jsze ,  s łuszna jest nas tępne  dodać  S am eg°z  w y d a w c y  z n a jd u je m y  w  tym  zbio- 
postrzeżenie . D a w n a  o b a lo n a  szkolą naśla- rze  kitka Ł S z e ł i ,  czyli poezyi w sch o d n ich ,  
d o w c ó w  s ta ro ż y tn y c h ,  m a lo w a ła  w  końcu, t łu m ac zo n y c h  z p o e ty  tu reck iego  M a hm uda  
ty lko n a tu rę  a b s t ra k c y in ą , odejm ując  jej p ra -  Baki L fle r idego , gdyz P. B o rk o w sk i  lubo sarn 
w i e  zaw sze  w sze lk ą  indyw idua lność .  O ź  znajduje ze poezya  tu recka  m oże się w y d a w a ć  
d z iw n e g o ,  że w  chw il i  r e a k c y i , jaka nastąpiła? p rze sad z o n a  dla uczucia  zachodn iego , w sz e -  
ludzie w zię li  się p rz e c iw n ie  m a lo w a ć  n a tu rę  lako chciał nas ozna jom ić  z poezyą narodu ,  
excepcyonalną?  tak być  m us ia ło ,  ale ani to  z k tó ry m  niegdyś sąsiadując rozliczne m ie w a -
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liśnoy stósunki .  In n y ch  poezyi  dostarczyl i  t u :  
H rab ia  Alexander  B o r k o w s k i ,  k tórego p o w i e ­
ści w i e r s z e m ,  opar te j  na podaniu  k rązącem 
w  okol icy D o b r o m i l a ,  ze d a w n i  dziedzice 
tego z a m k u ,  H e r b u r t o w i e ,  przemienial i  się 
w  o r ł ó w ,  lubo zamykającej  ładne obrazki  
i poe tyck ie  w i e r s z e , w  całości pojąć j ednak 
n ie po dobna .  1 en u t w ó r  p r zyp om in a  o w ą  
ch w i l ę  p ie rw sz eg o  wys tąp ien ia  na scenę r o ­
m a n t y z m u  , kiedy na p r zekor  r a do m  starszych,  
mł odz ie z  pisała wier sze  dźw ię cz ne  i b a r w n e ,  
nie w i e r z ą c  ze choć n o w a  sztuka n a z y w a  się 
l an taz yą ,  ale nie w y z w a l a  z pod w ł a d z y  z d r o ­
w e g o  rozsądku.  ( D a l .  ciąg nastąpi.)

S p r o s t o w a n i e
W  artyku le  ,»G eniusze» w G azecie N r. 2 ‘2 9 ., s tron . 

1396., wiersz 11 * zam iast i m i e n i e m ,  cz) taj m i e n i e m .

W e  C z w a r t e k  d n i a  10. P a ź d z i e r n i k a  
r. b. z r a  r ia ,  o  g o d z i n i e  1 Oe j , odbędz ie  się 
lo so w a n ie  koni ty m  ce lem  zakup ionych  w  
m ie jsc o w ć j  u jeżdżalni w o j s k o w e j , o czćm  
s z a n o w n y c h  c z ło n k ó w  t o w a r z y s tw a  niniej- 
szem  u w ia d o m ia m y .

P o z n a ń ,  dnia 2. Październ ika 1839. 
D y r e k c j a  t o w a r z y s t w a  u l e p s z e n i a  

c h o w u  k o n i  i t. d.  w  p r o w i n c j i  
P o z n a ń s k i e j .
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«•, M am  zaszyt donieść n iniejszem najuni-  ®  
®  żeniej,  iż w  p rzysz łą  ś ro d ę  w y jeż d ża m  ®  
®  stąd  z m o im  s k ł a d e m  t o w a r ó w '  op -  ®  
§  t y c z n y c h .  B ędzie  za tem  dla m n ie  rze-  
®  czą b a rd z o  p o c h le b n ą ,  jeżeli p rz e z  ten  *  
®  czas jeszcze częs to  b ędę  o d w ied z an y .  m 
J2 M ieszkam  w  ho te lu  Saskim  pod  Nr. 8 ., £  
®  gdzie po  s ta łych  cenach  riabyć m ożna  ®  
»  m ych  in s t r u m e n tó w  o p tycznych  i oku- m 
§  l a ró w  w r a z  z szkłam i lo r y n e to w e m i  z ££ 
2  F ra u en h o fe rsk ie g o  szkła p rz e d n ie g o ,  ®  
g  zw a n eg o  fliritglas. 9
m  T y lko  n a  w y ra ź n e  żądanie  jestem  go- ^  
g  t ó w  p rz y b y w a ć  do  resp  m ieszkań. ®

2  i r  i u  H  ^  a s s 1 e r  .’ ®m  Kroi .  .Bawarski op tyk e x a m in o w a n y .  ^
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2 r  Lipskiego jestem z n o w u  w s ta n ie  pole- 
J> cić n a jn o w s z e  m o d y  Paryzk ie ,  jako to :
£  czepk i ,  kapelusze d am sk ie ,  kw ia ty ,  
j )  m uślin  la ine ,  suknie b a lo w e  i in n e ’ 

b lo n d y n y  i k o ro n k i ,  hafty  w szelk iego  
»  g a tu n k u ,  r ęk a w iczk i  dam skie i męskfe 

i p rz y rz e k a m  cenę  n a ju m ia rk o w ań szą  ’ 
M ieszkanie m oje  od  S w .  Michała je . t  

^  p rzy  ulicy W ro c ła w sk ie j  p o d  Nr. 1 7 . 
w p o d le  H óte l  de  R om e.

P o z n a ń ,  dnia 4. P aździern ika 1839.
>  A. T y  c.

R urs papierów  i p ieniędzy giełdy  
Berlińskiej.

D n ia  3. P aździernika  1839. Mo-

prC.

O blig i długu państw a . . .
J*r - a n g. o b lig a c je  1830. . .

prem iow  h and lu  rnorsi 
O blig i K urm arch ii z b ie i. kuj 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d 
B erlińsk ie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  .
E lb lągsk ie  d ito  #
G dańskie d ito  w T . • • •
Z achodnio  - P r . listy  zastaw ne 
L is t /  zast. W .  X. P oznańskiego 
W schodnio  - P r .  l is t /  zastaw ne 
P om orskie d ito  •
K u r-  i N ow om arch . d ito  *
Szląskie d ito
O b i. zaległ, kap , i p rC . K u r-  i No 

w ej - M arch ii . . . .

Z ło to  al m arco • • * ♦ ♦
N ow e dukaty  • • • .  •
F ry d r /c h s d o ry  • , .  .  «
In n e  m onety z ło te  po 5  ta larów
D iseonto  .

N a p r .  kuran t

papie­
rami

goto­
wizną
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34
34

1031' 
103 j 

70  
1021 
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103
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215

184
131 
127-  
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694
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1 0 1 1
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1011 
1024 
1024

96f
214

13
121*

C e n y  t a r g o w e  
W  m ieśc ie  

P o z n a n i u .

D n -4. P a ź d z le ó T  
1839. r.

W  D o m in iu m  T ł o k i  p o d  W o lsz ty n em  m o ­
żna dos tać  jaknajp rzedn ie jszego  ole ju  raf ino­
wanego w  u m ia r k o w a n e j  cenie.

Pszenicy  szefel .
Z y t a ........................
J ę cz m ien ia  dt.  . .
O w s a  dt.  . . .
T a ta rk i  dt. . .
G ro c h u  dt. . , ,
Z ie m ia k ó w  dt. . . 
S iana  c e tn a r  . 
S łom y 'kopa  . . 
M asła  garn iec  . . 
S p iry tu su  h e c  ka .

od
Tal- sgr. fen.

do
Tał. sgr. fen.

• 2 T— --- 2 2 6
• 1 --- --- 1 2 6
• — 20 --- — 22 6
• — 16 3 __ 18 6'
. — 27 6 1 — —
, ---- 27 6 1 2 6

--- 8 — — 9 —-
--- 19 6 — 20 —
4 10 — 4 12 6

, 1 15 — 1 17 6
♦ 13 s | — 13 10 —


